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CENA PRENUMERATY;
We Lwowie miesięcznie zl  4 20 
z dostawą do domu ,, . „ 4*60
na prowincji...................  „ 4  60
za g ra n ic ą ......................  „ 6 60
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
Łefiftkoja 1 JSyrekoJa: 
L w ó w , S y k s tu s k a  H .

Telef. w dzień Nr. 24 — od godz, 
10 wieczór drukarnia 496. 

Ailmt isiracja : Lwów, Szajnochy 2 
T t i .f .n : 19-87,

ilie będzifc nowego kursu.
Oświadcza to premjer Świtalski wobec dziennikarzy.

W ARSZAW A, 18. 4. (P a t.). Pan  P rezes 
R ad yi-m in istrów  D r. Św italski /dożył dziś 
o  g-ddiz. 12-1 ej wizytę m arszałkow i Se jm u  
D aszyńskiem u, a następnie m arszałkow i Se- 
nati Szym ańskiem u. Z k o le ji pirem jer od­
wiedził kluki sp'i'awozdaweów p arlam en tar­
nych, gdzie do licznie zgrom adzonych dzień 
h ikarzy  wygłosił przem ów ienie, w klóre.m 
podkreślił potrzebę utrzym ywania kontaktu  
z prasą, poiczeiu żaznaózył co  .n astęp u je : 

O bictnićę iilmzymywania kontaktu  z pra 
są jłisI łatw iej wypowiedzieć, trudniej je s t  
jttst jed n ak  t ę ' obietnicę istotnie wykonam* 
Panow ie m usicie poczekać, kiedy kontakt 
tein zorganizuję. B e z " u jęcia  bUwiqm tego 
zagadnienia organizacy jnego zapewnienie 
m o je  'zawisłoby w powielrzu.^Będę się starał 
zorganizow ać tćn kontakt m ożliw ie szyb­
ko. je ż e li po istotnem  w ejśch i w  kontakt 
z panam i dokonam  tylko tego, byt s ię  zm niej 
szyła ilość w iadom ości nie m ająóyjeh z rze­
czyw istością nic wspólnego, gdybym, m ó- 
wiąq szarym  żargonom  dziennikarskim  z 
czasem  zbyt n iep o k o jący  ciąg  kaczek po­
w strzym ał i kulfs i w alor tych kaczek w 
interesie spokojnego inform ow ania śpołfei 
czebstw a obniżył, to byłbym  już z te j pyaey 
zadow olony.

D ek la ra c je  'nowycli rządów są w tenczas 
potrzebne, jeżeli w tySh zagadnieniach, k tó ­
r e  obchodzą n ajszersze warstw y społeczeń­
stwa, nowy 'rząd rozpocząć ma zasadniczo 
nowy Imlrs. T y lk o  tak  zasadnicza zm iana 
— pow tarzam  — d otykająca  istolnyjch in te­
resów  całego  społeczeństw a w ym aga publi­
cznego ośw iadczenia ze strony nowego rz ą ­

du o jego  zam ierzeniach. T e j potrzeby w Lej 
chw ili ■■ i w tein zrozum ieniu, ja k  zazna 
czyłem , nie w yczuw am  i d latego m uszę 
prosić, bv Panow ie w strzym ali I w ą  z obo­
wiązku waszegjo zawodu p ły n ącą  ciekaw ość 
i byście Panow ie cierp ljw ie  oceniali działal- 
łljotść togio rządu, nie według jego  zapow ie­
dzi, lecz według lego, co robi.

im ieniem  K lubu spraw ozdaw ców  p arla- 
m ohlarn ych odpowiedział jeg o  prezes re­
daktor Razylewski.

„Pierwszo ja s f f lK T z  resortu pułk. Matuszewskiego;
Zniesienie kontroli państwowej nad rachunkami prywatnemu nanków,

cel u' śpi' awiedliwsze róz-W A R SZ A W A .il8. 4. ;.(tcl. w l.>  W szystkie 
organy prasow e ciężkiego p-zem yśh' i fi- 
n an sićry  nie p o siad a ją  się z radości- 

Olo p. kieirownik min. skarbu 
zniósł prawo .jfzędów  skarbowych do kon­
trolowania prifwatiiych rąchim ków  banko­

wych
celem  w ykorzystania tych in fo rm a cji dla 
ściągania zaległych podatków.
Odtąd daleko większą łatwością będzie  

można oszukiwać Skarb Państwa. 
Zarządzanie p. M atuszewskiego znosi in­

s tru k c ję  p. Czechow icza z 22. grudnia 1927

Przed fiaskiem rokowad reparacyjnych.
Propozycje niemieckie są nie do przyjęcia przez aljantów.

B E R L IN , 18. 4. (P at.). D zisie jsza „K ocl- 
n isth e  Zeitung** przynosi w  depeszy swego 
korespond enta paryskiego o rokow aniach 
re p a ra cy jn y ch  datow aną 17. hm  wieiezo- 
rejm, w ośw iad cza jącą  żc w obec niedotrzy­
m ania poufności przez stronę przeciw ną, u- 
w aża 'za (Stosownie podać w łaściw ą 're ść  pro- 
pozyicyj niem ieckich. — Rzeczoznaw cy nie- 
mieiecy zaproponow ali, ja k  twielrdzi depesza, 
ra ty  ro czn e o stałe j W ysokości 1 m iljard 
(550 m iljon ó w  .marek p łaconych  przez 37 
łat.

W  m yśl życzeń aljanickich św iadczenia 
inetmieekie ro zp o czy n a ją  się od1 najniższej 
ra ty  iroicznej 1 m iljard  8 00  n i ;ijo n n w  'i  
m iały  W zrastać dość szybko aż do ostaleicz'- 
irej wylsokości 37 roku na 2 m il iardjy 450 
m iljonów , .lak, że pr»eicięlna ra ta  roczna w 
ciągu  lynSjli 37 lal w yn osiłaby  2 m il. trily  200  
m iljonów . Po 37 latach  m iałyby  p łacić 
N iem cy przez dal szych 21 la t p o  1 m ilja r- 
dzie 700 m iljonów  ocznie, z tern, że owa 
reszta św iadczeń m ogłaby bjyić sk ap ita lizo ­
w ana i p łaco n a  z góry.

W  len sposób, ja i ośw iadcza korcisjion- 
deut , K oeln isehe Ztg pom iędzy żądaniam i 
a ljan tó w , a o fe rtą  n iem iecką istn ie je  różnica

gazdań. N ajp ow ażniejsza m oże ró żn ica  pole 
na leni, że strona n iem iecka odrzuca p-zc- 
dlużenie św iadczeń poza 37 lat.

Pesym istyczno glosy prasy.
P \ R Y ź , 18. 4 (AW ). P ra sa  paryska

bardzo osino krytykuje m em o rja ł niem iecki 
w spraw ie rep aracy j. — W szystkie jiism a 
stw ierdzają zgodnie, że sum a w ym ieniona 
przez N iem cy W ystarczyłaby zaledw ie n a 
pokrycie  długów m ięd zysojuszniczych  i m o­
że na obsługę prpcentow ą pożyczek zacią­
gniętych na zasadzie planu1 Davesa, ale nie 
pozostałby ani jed en  grosz na koszta odbu­
dowy. W  d obrze [ i oi n form  u\v a 11 y  eh kołach 
po d k reśla ją , że jxvż dziś n a leży  się liczyć 
z fiaskielm k o n feren cji rzeczoznawców7. — 
Z d aje  jsię, że A nglja  i A m eryka p róbu ią 
jeszcze p o d jąć ostatnio próbę, ratunkow ą.

B E R L IN , 18. 4, (P at.). P rasa  berliń sk a  
ośw ietla  oslaln io  w ytw orzoną sy tu acje  na 
konfer-c>nqjiJncj)a,-acyjnej w  sposób pesym i- 
iślylczny Spejcjalny koresjióndćnl paryski 
„Repl- Tageblattu** ośw iadcza, że porozurńie- 
nie m oże stać się m ożliweni tylko przez w y­
płynięcie ja k ie jś  iNpwej id e ji uregulowaniu 
odimiennego od dotychczasow ego.

r., k tóra m iała na 
łożenie podałków.

, Głos borannyf* twierdzi, że zniesienie 
k on tro li państw ow ej nad rach u nk am i jr y -  
walncimi w ban kach , nastąpiło  na skutek 
obrad1 ,y fer gospodarczych*1 B B  pod prze­
wodnictw em  pułk. Sław ka.

fbdwyiittBiB sfopy dysKomowsI 
w

WARSA WZA, 18. 4. (PAT). Rada Banku Pol 
skiogo odbyła w dniu 18. bm. posiedzenia pod 
przewodnictwem wicepiezesa Młynarskiego i po 
omówieniu całokształtu położenia na rynku pie­
niężnym krajowym oraz na -ynkach zagranicznych 
uchwaliła podwyższenie od dnia 19. bm. stopy 
dyskontowej do 9 proc. a stopy lombardowa; ć,o 
10 proc. Jednocześnie obniżyła Rada stopę przy 
dyskoncie weksli zagranicznych w waluqe obowią 
żującej w siedzmie akceDtanta o pół proc., me 
zmieniając dotychczasowej, stopy od weksli za­
granicznych innego rodzaju. Natom ast, postano­
wiła Rada uwzględniając trudne położenie życia 
gospodarczego kraju n;e wprowadzać jakimkol­
wiek restrykcji kredytowych.

Posiedzenie C. K. W.
odbędzie się we środę, dn. 24. kwetipa 
5-tej popołudniu w lokalu Z. P. P. S.

P. P. s.
o godz.

Deklaracja polityczna gabinetu 
Świtalskiego.

WARSZAWA, 18. 4. (Tel wł.). Podobno w 
dniach najbliższych ma się ukazać w pismach, 
zbliżonych do rządu, deklaracja polityczna gabinetu 
p Świtalskiego.

”*remjer Świtalski przeciwny zwoła­
niu nadzw. sesji Sejmu I Senatu.

'WARSZAWA, 18. 4. (Tel. wł.). Według na­
szych wiadomości Piemjer Swiialski me zamierza, 
narazTe przynajmniej, proponować p. Prezydentowi 
zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu i Senatu.
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Polska P a r t j a  S o c j a l i s t y c z n a
Do ludu pracującego miast i wsi

Do walki o Demokrację! Do walki o prawa ludowe! Do walki o Socjalizm! 
Niech żyje Pierwszy l*kaj!

TOWARZYSZKI! TOW ARZYSZE!
Jak co roku, porzucicie w dniu 1-go Maja 

pracę i wyjdziecie na ulice miast, miastelczek i 
wsi polskich w Imię Polskiej Rzeczypospolitej so­
cjalistycznej, w imię pokoju powszechnego, w imię 
wolności i sprawiedliwości społecznej.

Jak co roku, połączycie swój wysiłek z wy­
siłkiem całej

MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ 
w walce przeciwko wojnie i o braterstwo ludów, 
w walce przeciwko kapitalizmowi i o socjalizm

Ale w Polsce dzisiejszej jedno jeszcze zadanie 
występuje na plan pierwszy, zaaanie, które stoi 
przed Dolskim Światem Pracy

TRZEBA OCALIC DEMOKRACJĘ!
Musimy ją ocalić za wszelką cenę. Musimy 

odeprzeć wstecz atak, podjęty przez zjednoczone 
siły reakcji pod płaszczykiem „pomajowego" sy­
stemu rząozenia —  musimy- odeprzeć wstecz tak 
samo, jak odrzucamy narodową demokrację czy 
Obóz Wielkiej Polski, jak odrzucamy, próby roz­
bijania ruchu robotniczego ze st*ong komunistów, 
czy ze strony ,,sanacyjnej" B. B. S.

TOWARZYSZKI! TOW ARZYSZE!
W dniu 1-go Maja dźwigniecie wysoko do 

góry Wasz stary sztandar bojowy:
Polska Niepodległa —  to Polska ludowa!
Państwo Polskie, będące dyktaturą jednostki 

i burżuazji, Państwo Polskie, bęuące przeważnie 
narzędziem zysku dla klas posiadających —  to cios 
śmiertelny, wymierzony] w samo serce niepodle­
głości, to kruszenie podwalin bytu niepodległego.

Będziecie więc manifestowali 
Przeciwko projektowi konstytucji BB. i przeciwko 

proiektowi konstytucji narodowej demokraci tu
Za programem konstytucyjnym polskiego obozu 

Demokratycznego, za drogą do socjalizmu po-| 
przez Rzeczpospolitą demokratyczną.

RoDotnicy ! W  dniu 1 -go Maja staną wszystkie 
fabryki i warsztaty. Na zgromadzeniach i na po- 
cnodaeh postawicie Wasze żądania.

Żądamy:
Kontroli państwowej i społecznej nad produkcja t 

Rzeczywistego wykonania 8^odiz. dnia pracy! 
Ubezpieczenia na starość,

! Opieki nad! inwaPdam1 pracy!
Opieki nad wdowajinji i sierotami po ludziach 

pracy!
Sprawiedliwe) zapłaty za pracę!

Włościanie i Robotnicy rolni! Lata upływają, 
a Wy czekacie wciąż napróżno na wykonanie 
reformy rolnej, reformy prawdziwej, dokonanej 
zgodnie z potrzebami Państwa Polskiego, prole- 
tarjatu rolnegó i służby dwofskiej oraz gospo­
darzy małorolnych.

W dniu 1-go Maja wieś polska powie głośno, 
że pragnie

Sprawiedliwego rozdziału podktków, reformy 
podatku gruntowego,

Niezależności fldńiurotracji Państwowej od 
wielkiej własności rolnej.

Pracownicy umysłowi! Wasza sprawa zwią­
zana jest nierozerwalnie ze sprawą proletarjatu 
fabrycznego. Tworzycie wSpólme z nim i Wspólnie 
z masami włościaństwa i robotników rolnych 

Polski świat pracy, 
który tylko wysiłkiem zbioiowytn i solidarnym 
zbudować potrafi Polskę Ludową, obronić Demo­
krację, przezwyciężyć trudności gospodarcze, otwo­
rzyć szeroko wrota na drogę, wiodącą do nowegb 
ustroju społecznego

Niech nie zatnaknie Was w dniu 1-go Maja 
na zgromadzeniach i w pochodach, organizowa­
nych pod znakiem Polskiej Partji Socjalistycznej!!

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! Gdy- pod­
jęliśmy uój o Niepodległość Polski byliśmy 
sami jedno w Ojczyźnie. Sarni jedni —  po latach 
—  wytrzymaliśmy szturm fali komunistycznej. — 
Dzisiaj „ruszyły się majony". ■■ i

Na atak przeciwko Demokracji i Sejmowi1, 
prowadzony od monarchistów do B. B. S., na atak 
przeciwko prawom robotniczym, prawom pracow­

niczym i przeciWKO reformie rolnej, prowadzony 
przez kapitał, Iprzez banki i przez zismiaństwo —  
odpowiadamy potęgą naszej solidarności, płomie­
niem naszej wiary1 w  jutro świata pracy

Droga do Socjalizmu —  to droga fcudnai 
Wymaga ona, by ją osiągnąć, olbrzymiej pracy 
i ofiarności olbrzymiej G-ożą nam „zamachami1". 
Niech spróbują! Grożą nam dalszerrn próbami roz­
bijania naszych szeregów. Niech spróbują! My 
— w dniu 1-go Maja, przerywając pracę i wy­
chodząc na ulicę, wu/ciągamy braterską dłoń do 
naszych braci niemieckich, ukraińskich, białe uskich 
i żydowśkićh w Polsce, wzywamy ich do wspól­
nej walki o Polskę-matkę dla wszystkich bez 
wyjątku swoich obywateli, o wolność, o prawa, o 
swobodny rozwój kultury i języka dla wszystkich 
narodów, zamieszkałych w granicach Rzpltej, o 
autonomię terytorialną dla ziem o ludności miesza­
nej lub przeważnie niepolskiej,

Niech dzień l- Jgo Maja będzie dniem ujawnie­
nia potęgi i zwartości socjalizmu polskiego!

Niech dzień 1-go Maja będzie dniem ujaw­
nienia naszej gotowości do walki w obronić demo­
kracji, do walki o Polskę ludową, która rozpo­
cznie pochód ku Polsce socjahstyfcznej. Porzuć­
cie pracę! wyjdźcie na ulijcę!

Przeciwko „sanacji moralnej"! Przeciwko na­
cjonalizmowi !

Przeciwko komunistom ! Przeciwko zdradzie
B. B S . !

Za niepodległa Poiskę ludową!
Za solidarność wszystkich ludów!
Za wolność i sprawiedliwość!
Za socjalizm!
W jednym szeregu, ramie przy ramieniu, z 

klasowymi związkami zawodowymi, stwierdzimy 
w dniu 1-go Maja niezłomną wolę polskiego 
Świata Praęy.

Polska Partja Socjalistyczna —  aiedb żyje! ' 
CENTR. KOM. WYKON D0LS1K PART. SOCJ.

Warszawa, w kwietniu, r. 1929.

WALERY SANCZOW.

Śmierć 
Wiery Andrejeumy.

(Dokończenie).
Nie bacząc na zmęczenie1, które nakazywało jej 

spieszyć się do domu, Wiera Andrejewna, jęła 
opowiadać clnopkom, co to jest syfilis, w jaki 
soosób człowiek zaraża się, jak temu zapooiec. 
Naijukocnańsza jej dziedzina, oświata sanitarna, 
dla której przyjechała do Azji —  przezwyciężyła 
zmęczenie. j

Przez godzinę mówiła: —- objaśniała słucha­
czkom przyczynę trwanie i następstwa tej Choroby1. 
Wiera zapomniała, że mowi —  nje przód licznem 
audytorjum, “u sienie w Rop^ruczju, a przed dwie­
ma chłopkami, które bardziej dziwjł zapał felczdrki, 
jaki wkładała do zaimprowizowanego wykładu, 
niż jej słowa...

Drogą która wiła się, jak wąz, pełna wybo­
jów i dółów, gdzie upaść jest łatwiej, niż zapalić 
papierosa —  Wiera Andrejewna, wracała do domu 
t. zn. do szpitala w Rop.-ruczjo... 1

Słońce dawno już zaszło, ale wieczór, który 
poprzedzał białą noc był jasny, jak (poranek. Ze 
wsi dochodziły słowa „czastuszek", którą śpiewał 
jakiś młody ‘, męski głos —  a organki wtóro­
wały :

Choinka zielona i szyszek trocna 
Krasna dziewczynę dużo chłopow* kocha

Choinka zielona, wierzchołek czubaty,
Krasną dziewuchę —  kocha chłop garbaty

Jednostajny widok pól, daWno już zzżętyCh, 
nużył wzrok koniety —  a ona szła prędko sta­
rając pi? na nić patrzeć i o mężem nie myśleć. Byle 
prędzej do domu, rzucie się do łóżka i spać do 
następnego rana do sygnału, który budzi (robot­
ników z pobliskich kamieniołomów. Oczy miała 
opuszczone na dół i widziała ujemi jedynie wąźką 
ścieżkę drogi.

Wiera Andrejewna, szła naprzód i dźwięki 
organków, stopniowo zacichaiy —  wreszcie za­
marły, określalały one jaa daleko ma jeszcze ao 
domu.

Cisza panowała niezmącona. Wiera była teraz 
sama na drodze —  a do domu miała jeszcze kilka 
kilometrów. - ! ^

Nagle opamiętała się i podniosła głowę do 
góry. Zdawało jej się, że ją ktoś dogania.

—  Byle nie do chorego 1 — przemknęła myśl 
i Wiera się odwróciła.

Ljrzała jakąś sylwetkę, zbliżającą się w jej 
stronę. Biegł za nią jakiś mężczyzna. Zauważy­
wszy, iż Wiera Andrejewna, zatrzymała się —  po­
czął machać ręką.

Stanęła i nabrała tchu. |
—  Masz tobie...
Mężczyzna przyspieszył kroku. Widziała już 

jego twarz bez zarostu, oczy skośnej małe — 
gruby, szeroki nos i podbródek ze śladami cięcia- 
szramą. Wiera Andrejewna zrobiła kilka kroków 
naprzód.

Po chwili ujrzała na jego twarzy jakiś ok-opny 
grymas. Dziko połyskiwał białkami oczu i wich­
rzył gęstą czuprynę. ,

Wiera Andrejewna —  przeraziła się. Serce — 
biło coraz szybciej i zmęczenia zniknęło.

—  Pewnie coś się stało we wsi — pomyślała.
Mężczyzna był już tu ODok. Od szybkiego

biegu —  wyrywał mu się oddech z jakimś pie­

kielnym świstem, a nozdrza rozszerzały się sze­
roko.

—  Co się z wami stało??? — zapytała, prze­
lękniona.

Jego twarz wykrzywiła się jeszcze bardziej, 
oczy napełniły się krwią i zdawało się, że za 
chwilę wyskoczą z oczodołów.

—  Ty! Ty. , pytasz się jeszcze co się stało? 
Ladacznico! -3

Z przestrachu cofnęła się o dwa droki wstecz, 
ale mężczyzna zbliżał się do niej —- i Wiera po­
czuła zapach przepalonego alkoholu.

—  Ścierwo!... Hańbić mnie wobec całej wsi?..,
Wobec wszyslkich, —  zaryczał, wygrażając

przed jej twarzą, pięściami.
—  Paskudztwo! Zaraza! — nie przestawał 

krzyczeć —  Będę chciał — to wszystkie we wsi 
dziewuchy „popsuję". I to nie —  twoja rzecz 
Ty bierzesz pieniądze i masz leczyc, a nie rozpo­
wiadać —  Ladacznico! — Dziewko.

Wiera Andrejewna zrozumiała: ma przed sobą 
jsyfilitnka, męża karelki. Rozejrzała się. Dokoła 
—  nikogo.

Pierwszą jej myślą —  było biec, biec — ale 
nogi ze straćhu przyi-osły —  do (zieim i nie diciary 
być jej powolne. Zrozumiała, że dziś niewinnie, 
wśród tego puslkowia, w Azji, do której przyje- 
cnała, jako felczerka —  musi umrzeć. Tak chce los 
i ten pijany syfilityk. Już się r^e obawia śmiercj1.

— Ah ty, masz za to, żeś mnie shańbiła!
I przed oczyma Wiery Andrejewny błysnęła 

stał fińskiego noża. Od silnego pchnięcia ostrzem 
w pierś, padła na ziemię.

Jęk wyrwał się z jej piersi, a na wc-gach 
Ukazała się różowa pianą. Lecz syfilityk —  nic 
przed sobą nie widział. Pomścić się! Ogarnął go 
szał zDrodni —  zadawał cięcie za cięciem 1 pa­
stwił się nad ciałem martwej już felezerki.
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pisze prasa ?Co
, Slctwo P o lsk ie" uważa, że' zbliżam y1 się 

wielkicm i krokam i tló re a liz a c ji faszyzm u' 
w  Polsce. , S łow o" ro zu m u je  ca łk iem  zresz­
tą logicznie, że .skoro w now ym  rządzie za­
siad a faszysta o caJk iem  wylraźnem obliczu, 
przeto w nosić m ożna, że poglądy jeg o  dzie­
lić  będ ą także i  inni członkow ie tego rz ą ­
du. N a 'dowmd, że p. M atuszewski u znaje 
faszyzm  ja k o  program  m ożliwy d o  zrealizo­
w ania Ś lą  P o lsk i

„Słow o P o lsk ie11 przytacza w y ją tk i z 
artyku łów  p. M atuszewskiego1, p isanych  w 
„Głosie P raw tiy“ w r, 1926. Z tych  u stę­
pów podajem y n iektóre u ry w k i:

„Faszyzm —  jest istotnie nacjonalizmem, 
tyiJto nacjonalizm em“

„...Na czem polega metoda faszystowska? 
„Na odimówieniu parlamentowi przewag' w 
i unk'jonowaniu organizmu1 państwowego. Na 
maksymalnem zwiększeniu praw wład!zg wg 
Lonawczef. ograniczeniu zaś przedstawicielstwa 
narodowego jedynie do zasadniczej kontroli. Na 
oddaniu w ęce Głowyi Państwa całkowicie roli 
arbitra imiędzy władzą wykonawczą i pąrlamen 
tern, z tern, iż obalenie władzy przez reprezen­
tację parlamentarną nie może nastąpić, jeśli 
Głowa Państwa nie uzna tego za wskazane".

„Faszyzm istotnie chce reprezentować so­
lidaryzm społeczny pragnie wyrażać interes o- 
gólno państwowy. Aby to uczynić —  zmiaż­
dży1 partje, odrzucił z niemi wszelki kompro­
mis".

„Jeśli szukać analogji dla ruchu faszy­
stowski egu w stosunkach polskich, to analogję 
tę, bądźmy szczerzy —  pisał p. Matuszewśk. 
—  znaleźć można jedynie w obozie piłsud- 
ezyków".

„W  czem dopatrywał się tych „głębszych" 
zbieżności p. Matuszewski? „Faszyzm po- 
wpiał nietylko jako protest przeciw" pande- 
monjum parlamentarnej bezsiły. Faszyzm po­
wstał jako protest przeciw kłamstwu. Przeciw 
zaprzęgnięciu humanitarnego i liberalnego 
frazesu do orki w próżni, do pokrywania re­
zygnacji. I tu tkwi najgłębsze podobieństwo 
nasze z faszyzmem".

P ism a san acy jn e  są w ogóle w rozterce. 
„G ŁO S P il A.WL)Y“ pisze artyku ł wstępu.) 
pod1 ły t . : , P rzesilen ie, którego n ie b y ło ",
a w tekście takie zd anie: i [ <

„Pisaliśmy —  a my wiemy co piszemy
(ho-ho!) —  że sprawa (ulepszenia techniki
rządzenia państwem) będzie główną troską 
rządu dr. Świtalskiejno, oook dalszej pracy 
w dziedzinie gospodarczej".

N atom iast rozw ażny , C ZA S" „nie wie­
dzący '' w idać no pisze, poważnie niepokoi 
się zm ian ą n a  stanow isku m in istra  skarbu  
w łaśnie w związku z polityką gospodarczą 
rządu.

„Powołanie p. Matuszewskiego —  czy­
tamy w „Czasie" —  na stanowisko ministrą 
skarbu w gabinecie p. Switalśkiego, było nie­
zawodnie wielką niespodzianką nawet dla 
„wtajemniczonych"; inne zupełnie nazwiska 
były w obiegu w toku przesilenia, a kandy­
datura p Matuszewskiego wyłoniła się bo­
daj w ostatniej chwili".

„Mujsimy stać wooec faktu, że kierow­
nictwo najważniejszej teki gospodarczej zna­
lazło się w rękach człowieka, którego prze­
szłość nie predystynowala bynajmniej do tego 
urzędu i który w sprawacn finansowych i e- 
konomicznueh przedstawia się jako Karta 
biała".

fet*
, C zas" napom yka leż że p. .Matuszewski 

mu spełn ić „pew ną m is ję " , J a k ą ?  Sam  p. 
M atuszewski m ial się  wyrazić — ja k  w  k o ­
resp o n d en cji z W arszaw y donosi „NA­
P R Z Ó D ", że

„jako Kierownik a nie jako minister zo­
stał powołany do spełnienia oKreśionych za­
dań w określonym terminie" —  Co to są za 
zadania? Nie można uważać jako takie ścisłych 
Spraw skarbowych, gdyż p. Matuszewski wy­
raźnie powiedział, że -■ '„trzymać się będzie 
wskazań, dotychczas skutecznie stosowanych; 
że będzie unikat wszelkich gwałtownych 
zmian" —  co znaczy, że tak silnie przez p. 
marszałka Piłsudskiego chwalona polityka

skarbowa p. Czechowcza będze też poltyką 
p. Matuszewskiego". :

„Są jednak informacje, —  czytamy dalej
—  co należy pojmować poc „ściśle określo­
nemu zadaniami", jakje ma w „określo­
nym terminie" spełnić p. Matuszewski. Mówią 
bowiem w kuluarach całkiem na serjo, że już 
w najbliższych dniach' Sejm zostanie zwołany 
na sesję nadzwyczajną —  czytaj konstytucyj­
ną. Tum cię szukał! Rząd p. Switalskiego ma 
tedy być „rządem reformy konstytucji" —  re­
formy1, jak ją projekt BB pojmuje. To swoje 
zadanie ma ten rząd spełnić w określonym ter - 
minie, a —  przypuszczalnie stance się to do 
jesieni —  wtedy otworzy się droga do po­
wrotu p. Bartla".

R ew elacy jn e  iSą 'dalsze ustępy, w spom ­
n ian e j korespondenci i z W arszaw y w „N a­
przodzie",:

„Słyszałem wczoraj — pisze korespondent
—  zdanic starego wygi sejmowego: Dobrze, p. 
Świtalski z p. Matuszewskim będą się starali 
przeprowadzić przez Sejm zmianę konstytucji. 
A jeżeli' Sejm będzie oporny? A w jakim celu 
p. Matuszewski, przeznaczony dc przeprowa­
dzenia tej zmiany —  to właśnie jest jego „o- 
kreślone zadanie" —  obejmuje kierownictwo 
ministerstwa skarbu, które z tą zmianą nie1 stoi 
w żadnym związku i do czego, wedle jego 
własnego zdania, małe ma kwalifikacje? Zadać 
te pytania jest łatwiej aniżeli na nie odpowie­
dzieć, spróbuję jednak, znowu na podstawie 
dedukcji: Pamiętajcie, jakim akordem kończył 
się artykuł p. Piłsudskiego —  groźbą niedo- 
duszczenia do żebrania się Trybunału Stanu Idla 
sądzenia p. Czecnowcza. Miało to się stać, 
gdyby p. Piłsudski zosrał premjerem. Nie został 
nim, ale p. Matuszewski wszedł do gabinetu 
i otrzymał akurat ten obcy dla niego resort, 
który stoi w nabliższej styczności ze sprawą 
p. Czechowicza. Tą drogą ma p. Matuszewsk1, 
o ktorego bezwzględności krążą legendy, speł­
nić swoje „określone zadanie" —  zadanie, któ­
rego spełnić nie mógł czy nie chciał sam p. 
Piłsudski.

Czy można jeanak równocześnie ramac o- 
bowiązującą konstytucję (w jej posianowieJ 
niach o Trybunale Stanu) i forsować jej zmia­
nę i to na drodze legalnej? Można. U nas 

. wszystko można —  bodaj próbować".

E 'fjatru jwleitni p .

„Niespodzianka".
Zdarzenie prawdziwe w 4 odsłonach 

K. H. Rostworowskiego.
Poprzedzona szerokim, lecz niezbyt sympatycz­

nym rozgłosem powstałym na tle afery konkur­
sowej w Krakowie, zawitała ta sztuka, odzna­
czona pierwszą nagrodą na tym konkursie, i na 
naszą scenę. Lecz ani pierwsza nagroda, ani roz­
lewie dytyramby Nowaczyńskiego, umieszczone w 
jednem z pism krakowskich, nie zmieńią faktu, 
że autor w tym ostatnim swoim utworze nie ma 
nic do powiedzenia. „Zdarzenie prawdziwe", o 
którem —  wśród wielu innyćh — doniosły przea 
kilku laty notatki dziennjkarsKie, jest treścią i 
sensem, alfą i omegą sztuki. Zdarzenia tego nie 
urozmaica tabularnie ani n;e pogłębia psycholo­
gicznie inwencja autora; w ponurej tragedji, roz­
prowadzonej na cztery odsłony, da-emnić stara- 
liDyśmy się doszukać, jakiegoś tła społecznego, 
dojrzeć coś więcej ponad udramatyzowany z bru­
talnym realizmem wypadek z życia, będącego tak 
często —  nietylko na ws: — grą i walką roz- 
kiełzanych, pierwotnych instyńKtów, zrywających 
z ślepa wściekłością wszelkie hamulce etyk:p Pod 
suwanie autorowi antycznego światopoglądu na 
temat nieubłaganego fatum, ajschylesowśkiej i s o - : 
foklesowskiej „ananke", która bezapelacyjnie wy­
pełnić się musi, uważam za grubą przesadę —  
może to być tylko tantazowanie tego czy owego 
krytyka, który mając db czynienia z dziełem wybit­
nego pisarza, uważa za punkt honoru doszuki­
wać się w niem zapomocą swoistej interpretacji, 
przeprowadzenia analogji itp. tego wszystkiego, 
o czem się autorowi nie śnjło.

Bo posłuchajmy:
2  Ameryki wraca po wielokrotnej, nieobecno­

ści do wsi rodzinnej człowiek, który na obczyznę 
za zarobkiem wyjechał młodym chłopakiem Wie­
zie ze sobą do domu dolary, moc dolarów, za 
które może 'vystawić „murowany dwór“ i ku­
pić 50 morgowe gospodarstwo. Ale aby rodzi­
com żiiobić „niespodziankę", nie daje im się od* 
razu poznać. Tymczasem starzy —  a zwłaszcza 
matka i— dręczeni biedą i troską o dwoje pozosta­
łych dzieci, z pożądliwością, rosnącą z minuty 
na minutę, spoglądają na pliki bamtnotów dola­
rowych, wydobytych z kieszeni i walizy śpiącego 
przybysza. Miłość do dzieci, chęć zabezpieczenia 
■m bytu, głód ziemi, z której ;m tylko jeden morg 
pozostał, ten straszny głód ziemi, jaki tylko chłop 
odczuwać umie, (ten potężny motyw nie został 
wydobyty w dramacie) — rodzi w nich czer­
woną potworną myśl... zamordowania nieznajo­
mego. Następuje milczące porozumienie (scena ta 
znakomicie zrobiona), chłop przynosi żonie sićkićrę, 
sam idzie do karczmy. Kobieta dokonuje mordu, 
zabiera dolary i chowa do skrzyni.

A potem nąstępuje rozwiązanie tej tragicznej 
pomyłki: rodzice dowiadują się, że zamordowali 
własnego syna; ojciec wyje z rozpaczy, matka 
dostaje obłędu. f 1

To wszystko. Prymityw, tianspozycja krwawe­
go istotnego zdarzenia na scenę bez próby jakiej­
kolwiek ingerencji ze strony autora. Prymityw 
chłopskiej duszy, ukazanej w całej jej nagiej pier- 
wotności; autor uważał, że ten widok będzie do­
statecznie wstrząsaiący i że dlatego sztuce nie­
potrzebne są krucżKi psychogicznych zawikłań, 
podnoszenie się akcji ku apogeum i wogóie jakiś 
kościec zasadniczy, jakieś rusztowane ideologiczne, 
którego potrzebuje każdy utwór, jeśli przeznacze­
niem jego nie ma być tylko mniej lub więcej draź- 
niaca, mniej lub więcej subtelna podnieta nerwów.

Dlatego na akcie II kończy się właściwie cały 
dramat. Makabryczna senzacyjność osiągnęła swój 
punkt najwyższy. Kobieta zabiła przybysza, nie

wiedząc, że zabija syna. Ubóstwo inwencji ze­
mściło się na autorze: w dwóch następnych aktajch 
nie wie już właściwie, co począć z osobami. 1 
dlatego cały akt III jx>święca na to, by się stary 
dowiedział, że to jego syn wrócił z Ameryki, 
a w akcie IV, gdzif już absolutnie sztuka wisi w 
próżni, każe ojmćc 'jęczeć i bełkotać a rnafce 
zmywać zakrwawiony stół i podłogę (scena od­
rażająca napiętym do ostateczności realizmem) i 
długo, długo mówić w obłędzie. Ten IV akt, 
męczący, nudny mimo wszystkich zawartych w 
nim okropności, zamieniony na tak zwany obraz 
żywy, mógłbu wywołać efekl; rozciągnięty1 na
półgodziny —  staje się nawet nieśmaczny. Do­
świadczony pisarz sceniczny, jakim jest p. Rostwo­
rowski, wie chyba, że napięcia tragicznego po 
Chwili najsilniejszego wstrząsu yje wolno kon­
tynuować, bo wówczas wywołuje ono skutek 
wbrew przeciwny zamierzonemu.

1 Za to dwa pierwsze akty są postawione i
przeprowadzone świetnie. Użyjmy tu starego zwro 
tu, że w nich autor ukazał swój lwi pazur.
Tak jest, jędrność, zwartość akcji, plastyka po­
staci, język mocny, soczysty. wspaniały1 ton zło­
wieszczego nastroju, zapowiadającego już od po­
czątku, że tu stać się musi coś strasznego, realizm 
rzeczy i spraw, bezpośredniością swej zwykłości 
i prostoty oddziaływujący nadzwyczaj silnie — 
to wszystko ukazuje pierwszorzędnego dramaturga, 
autora świetnego „Kaliguli" i jeszcze świetniej­
szego „Judasza z Kariothu". Niestety, dalsze dwa 
akty (trzeci, potrafiłby się obronić, gdybyśmy* go 
chcieli traktować oddzielnie, jako rzecz samą od 
siebie) powstały i zostały dolepione jako rezultat 
nieprzemyślenia konstrukcji całości przez autora.

Uwagi o wyslawiettiu i grze aktorów z braku 
miejsca odkładam db następnego numeru

A. Ćwikoiuski.
—o—
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D Z I Ś
niebywała

PREMIERA!
„ O  ś w i c i E ”

12. października 1915 r.

Udział biorą wojska niemieckie, jeńcy belgijscy, 
personal szpitala Birhensdaele. Sąd wojenny nie­
miecki itd. Uzupełnia bardzo wesoła komedja pt.

„ R U S A Ł K  A “
Pociątek codziennie o godzinie 3-ciej popoł

Panu inżynierowi z „Przedświtu".
W  związku z moim, airlykułdm z d'ni a 

10. kw ietnia, um ieszczonym  w „R obotn iku 11 
p. I. „P o  artykule' p. M orac»ew skiego“, p. 
M oraczew ski w w j  100-ym  , Przedśw itu11 
um ieścił artyku ł p. t. , K o sy n ier11. W  arly- 
kule tym zam iast rzeczow ej odpowiedzi p. 
M>ora;ezeWski pisze o wszyislkiem, tylko ńje 
,0* tern, o Czem ja  pisałem , z w yjątkiem  je - 
thiego punktu, dotyczącego Spółdzielni K o ­
le jow ej. W m aw ia we m nie słow a, którydli 
tnie użyłejn. N ie czyniłem  Panu, p. Mdra 
ozewski zarzutu, ze pan „k rad ł11, W oz j )0 
staw iłem  p anu zarzut co  dd metod.y, k tórą  
posliigiw ał się P an  W  w alce  z w icem ar­
szałkiem  W oźnickim . Użyłem  powiedzenia, 
„że idąc za śladam i Pana argum entów , 
można z łatw ością czynić P an a odpow ie­
dzialnym  'za dokonane stra ty  W  Spółdzielni 
K o le jo w e j11. Tego ród zajd  pow iedzenie je s t 
dard z o odległe od tego, teo mi Pan insy­
nuuje. W  dziedzinie insynuacji jest Pan m i­
strzem - T o  należy panu przyznać.

W  artyku le swym ^sięgnął P an  do rno- 
jeigio nazwiska. P an ie  M oraczew ski! N azw i­
sko to noszę nie dlatego, że ono je s t  ładne, 
Czy b rzy d k ie ; z nazw iskiem  tern zw iązana 
je s l  c a ła  mojia d z ia ła ln o ść ; z nazw iskiem  
tem zw iązane je s t  przebyw anie w 10 p wi­
ta n ie ; z nazw iskiem  tem zw iązane je s t  ska­
zania m nie na śm ierć za należenie do bojo-

ale, dalibóg, nie czułem  nigdy b ra k u  z lego 
powodu. W  d ysk u sjach  z Panem  nigdy nie 
czułem  przew agi Pana nad sobą.

Co-idu trzeciego zarzutu, a dotyczącego 
m ojego zachow ania.się w 1920jf[okir (p. Mo­
raczew ski za-rziićai Iow. Kw apińskiem u, że 
wraz z kojm unislą Sochackim  i hi. oddawał 
ju ż Wąr,srzawę w ręce bolszew ików ) lo nie 
odjiow iądam  nań, albow iem  życie m o je  od 
n a jm łod szych  lal, aż po dzień dzisiejszy jesl 
zaprzeczeniem  P ań sk ie j kalum nji. Ona mnie 
nie może dotknąć. Odnoszę się do niej z ta­
ką sam ą p o g a rd ą ,, jak  odnosiłem  się do 
w szystkich en u n ęjacy j „Ligi Antybolszewie- 
k ie j“, stw orzonej przez endeków  do walki 
z m o ją  d zia ła ln ością  na wsi. Gdyby Pan za­
pragną] dowiedzieć się o zebran iach  w spra­
wie najazdu bolszew ików , lo radzę P anu 
zasięgnąć op in ji u p. P raussow ej, k tóra  p a­
tronow ała na tych zebraniach . Gdyby pani 
ta nie chciała udzielić in fo rm acji, ch ętn ie  
ją  wyręczę.

Jan  Kw apiński.

Fos. WoioiGkt utrzyma! lofum 
zaufania.

W ARSZAW A. 18. kwietnia. (A. W .) W czoraj za­
kończyły się dwudniowe obrady klubu sejmowego 
stronnictwa „W yzwolenie". W  czasie obrad' poruszo­
no wszystkie aktualne zagadnienja polityczne, przy- 
c/.em wyrażono pełne zaufanie posłowi Woźnidkiemu 
który w dalszym ciągu pozostaje na stanowisku pre­
zesa klubu. Powzięte rezolucje polityczne nie beda 
narazie ogłoszone.

Ogłoszenie ich nastąpi prawdopodobnie po ze­
braniu się nowej sesji sejmowej.

WYJAZD P. PATKA.
W ARSZAW A. 18. kwietnia. (A. W.)< Posei polski 

przy rządzie sowieckim p. Patek wyjechał wczoraj 
do Moskwy.

REWIZJE W śROB KOMUNISTÓW W WlLNiE. 1
WILNO. 18. kwietnia. (A. W .i W  związku z nad­

chodzącym 1-szym Majem policja wileńska przepro­
wadziła około 100 rewizyj w mieszkaniach komu­
nistów, podejrzanych o knowania antypaństwowe. 
Znaleziono wiele materjału obciążającego i dokonano 
łicznyich aresztowań.

— O  W.

MU  zamknięcia wszystk. uniwersytfitów w Hiszpanji.
wiej o rg an izac ji P o lsk ie j P a rtji S o c ja listy - komunikat rządu, w którym zapowiedziano zam-
e z n e j: z nazwiskiem  tem związane są 15 mięcie wszystkich uigwersytetow w kraju na wy-
la t k a to rg i; z nazw iskieńi lem  zw iązane 
jetsl przebyw anie w więzieniu od' 1907 do 
1917 r o k u ; z nazw iskiem  tem  zw iązana es. 
d zia ła ln ość m o ja  w organ izacji p arty jn e j 
i (zawłodowej w odrodzonej Polscje. VV ckasie  
•ga'y ja  no sitem na mHptph hajdwĄf, Pan był 
iicesarsko-królew skim  urzędnikiem. Zresztą 
używanie 'nazwiska, klóire noszę, traktuję, 
tak  samo, ja k  oficerowie, pierw szej brygady 
sw e pseudonimy*-

R ew olu cy jn i żołnierze P o lsk ie j P a rtji 
S o c ja listy czn e j stanow ili WszaK najioenniej- 
szy m atclrjai Pieirwszej Brygady. Teinui Pan, 
ani nikł, nie będzie ftnnai zaprzeczyć.

Co Jdo P ań sk ie j złośliw ości, dolybzącej 
poziom u niojCj in teligencji (, la tark i w m ó­
zgu11) to praw da, żei nauki nie pobierałem  
w ’ ces  a rsko-kró  I ew skiejn gim nazjum , że to, 
iczcgo nauczyłem  się sam- w czasie pizeby- 
w a n i a  m ojego w ciągu 10 la t w  wiezieniu, 
nie opatentow ane je s l  dyplom em  inżyniera,

MADRYT, 18. 4. (AW). Pojawit się tu dziś j studentów. iW komunikacie tym stwierdza się
m. in., że kraj nie ucierp; wcale wskutek tego 
zamknięcia wyższych uczelni bo „Hiszpanja i tak 

padek o iieby się miały powtórzyć demonstracje i zawieie posiada adwokatów i lekarzy".

Kidawy naoad bandytów
uzbrojonych w karabiny maszynowe.

WIEDEŃ, 18. 4. (PAT). „United Press" donosi 
z Nowego Jorku, że pięciu bandytów uzbrojo­
nych w karabiny maszynowe zaatakowało w Gren- 
wich taksówkę, w której jechało trzech urzęd­
ników wiozących 38.000 dolarów na wypłatę ro­

botników. Bandytom, którzy dali około 50 sirza- 
łów, raniąc dwie osoby, znajdujące się w taksówce, 
udało się zabrać pieniądze i zbiec. Policja rozpo­
częła poszukiwania, które nie dały dotychczas 
żadnego rezultatu.

ftresztowdhta w Toruniu pod zarzutom szpiegostwa.
TO R U Ń , <8. 1. (P at.). Po dłuższej ob­

serw acji 'wojskow e władze bezpieczeństw a 
aresztow ały w dniu 7. bm. M aksym tljana 
P iechockiego technika dentystycznego za­
m ieszkałego w Gdańsku oraz b raci L eona

i Paw ia J ła f lk e  i starszego ma ,slra  R o l.ń -

11 zatwierdzonych konfiskat pism w Warszawie
za interpretację wynurzeń m arsz. Piłsudskiego.

W  związku z enuncjacją marsz. Piłsudskiego 
z dn. 7-go b m. Warszawski Sąd okręgowy1 w 
dr. 16. b. m. zatwierdził konfiskatę następują­
cych numerów pism :

1) „Wieczór Warszawski" —  za Brftjkuł 
pod tytułem , ,Choroba Marszalka Piłsudskiego".

2) „Gazetę Warszawską" —  wobec cecli 
urzestępstwa z art 154 k. k (meposzanoWanie 
władzy) za artykuł p t. „O powagę państwa".

3) „Broszurę propagandową" —pod tyt. ^wy­
dawnictwo propagandowe —  a rzeczyw;stość ży­
cia".

4) „Gazetę chłopską" za artykuły pod tyt, 
„Wściekłość na Sejm", „Dno oka. czyli uwagi 
człowieka chorego z śesji sejmowej", „Jednolity 
front", „(jłód na wsi —  a podatki finansowe" 
i t. p- (wobec cech przestępstwa, zawierającego 
bunt, zdradę, lub zniewagę).

5) „Wyzwoienie" —  za- artykuły poć tyt.: 
„Sejm po roku pracy', „Przesilenie sądowe" i

C.Dno oka —  czyli wrażenia chorego człowieka".
6) Oderwę piod tyt.: „Do wiadbmości wybor­

czych", —  zawierającą pechy przestępstwa z art. 
129 kod. kar., t. j. czyn buntowniczy, lub zdra­
dziecki.

7) „Chłopski SzrandSar ‘ za artykuły pod tyt.: 
„Powrotna fala" i „Br.o oka".

8) „KurJer Niedzielny" —  za artykuł pod 
tytułem: „Dyktatura głupców, czyli nieodpowiedni 
i nieodpowiedzialni ludzie na nieodpowiednich sta­
nowiskach' .

9) „PoDudke" —  za artykuły pod tytułem : 
„Odpowiedź człowieka o zdrowym rozsądku", 
„Tajemnicza sprawa i Karykatura marsz. Piłsud­
skiego".

10) „A. B. C.“ —  za aPykuł ood tyt.: „Nie 
rozumiemy" i

U) „Robotnika" za artykuł pod tytułem 
„Wielki Zjazd politycznej partji socjalistycznej w 
Zagłębiu". [

skiego, zatrudnionego w inlroligalorni Szko­
ły Podchorąży cli antyle-rj i w f  oruciiiu, — 
w szystkich pod zarzutem  uprawi ani*) szpie­
gostwa tiu rzecz państw a ościennego. Przyi 
rów izji u aresztow ańyeh znaleziono nader 
obszerne Jow od y obciążające. W y kry ta  a- 
fera  szpiegow ska zatacza szerokie kręgi.

Epidemia cholery w Indiach.
LONDYN, 18. 4. (AW). W Indjach znowu 

wzmogła się epidemja cholery. W wielu wsiach 
wszyscy mieszkańcy zapadli na tę chorobę. W  celu 
zwalczania cholery, która w ciągu 2 lat po­
chłonęła więcej niż 100 tys. ludzi Rząd anqielski 
przedsięwziął energiczne środki zaradicze w pusta- 
ci kwarantanny oraz izolowania chorych w ba­
rakach.

Z. A. S, P. k a n d y d u je  o  t e a t r y .
Na posiedzeniu Zarządu Głównego Związku Ar­

tystów Scen Polskich, postanowiono dołożyć starań, 
by ZASP. mógł objąć kierownictw/o niektórych tea­
trów. W  związku z tą  decyzją złożono telegraficz­
nie oferty na dzierżawę teatru im. Słowackiego w  Kra­
kowie i teatru miejskiego w Lodź;. Postanowiono ró­
wnież w jiiiff ąć odpowiedni lokal w W arszaw ie, na te­
atr własny ZASP. ;
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SzewczBiifta - -  n msoW tuny z „bajratiT  lwourshiep.
,i\ a  k om isji 1 « itra ln c j uchw alono po 

(dłuższej dyskusji udzielić T ow  „Unoś w iła11 
gali lea tra fn e j na polranek ku cjz}c,i Szew ­
czenki n a dzień 21. bm. pod warunKiem, że 
i&enator Ilatuszczyński, klony m a przem a­
w iać u a lytn poranku, nie poruszy spraw 
politycznych11

Czytam y ten kom unikat i nie1 wiemy, 
ao w ięcej podziw iać w te. decyzji naszych 
now ych , o jców  m iasta11 —»icizyi jeb  bezdenną 
głupotę, czy ich „b ezcerem o u ja ln o ść11 bez­
d en n ą | !

Ja k  panow ie z obozu ,,sanac ji11, — a Len 
obóz dziś rządy sp raw u je w Ratuszu — 
p rzed staw iają  sobie poranek  ku czci Szew ­
czenki, na którym by nie poruszano „spraw 
polityiczuylcb11 ?'! Szew czenko — w ielk i poe­
ta  ukraiński, p łom ienny rzeczn ik  odrodze­
n ia  i niepodległości U krainy , w róg nieprze­
jed n an y  caratu , ire!\\ oluiojonisla, który' dzie­
sięć la l swego życia spędzi! w  niewoli, przez' 
M ikołaja I. z a  k arę  za rew olucy jne poezje 
za U ral ja k o  sab łal na zcsłan ię-skaz:ąny  — 
i o tym new ohicj on iście i wieszczu o d ro -'  
dzenia U krainy m a ją  m ów ić i o kwesl jach 
politycznych m ilczeć ? ! Coby o tej d ecyzji 
naszych " kołtunów  „san acy jn y ch 11 jiow ie­
dz iel i "sybiracy Zesłańcy' polscy, powstań!ojyj 
1863  ir. ( ja k  np. B ro n isław  Z aleski), z któ­
rym i węzły śejrdecznej przyjaźni, tam  na S y ­
birze zadzierzgnął Szew czenko, którym  w 

ednyin ze swiytch wierszy' braterstw o b ro n i 
■ofiaruje ? !

A ja k  sobie nasi „sanalorow ie11 przed­
sta w ia ją  tych, którym  w arunkow o ofiaru ją  
sa lę  teatru  na p oran ek  ku iczci Szew czenki? 
Czy znajdzie ,się człow iek z odrobiną poczu­

c ia  sw ej ‘godności, któ,ryby w arunek laki 
jirz y ją ł ? ! Czy k o l Luny fe „ b a jra tu 11 Cudzy; h o ­
nor m ierzą m iarą swego w łasnego honoru  ?

A w końcu uw aga drobna, ale1 "nie n a j­
m nie jsza  c o  do politycznego m om entu' spra- 
wlył. Czy' d ecy zja  powyższa przyfczyni się do 
poprawy stosunków  p o lsk o -u k ra iń sk ich ?! 
Czyi Lakie d ecyzje  leżą w lin ji  polityczfnej 
dzisiejszych r  ządów „san acji m o ra ln e j11 ? !

PRAGA, 18. 4. (AW.). Podczas meczu między 
„Pragą“ i „Spartą" wgdą-zył się tragiczny wy­
padek. Jeden z graczy „ISparty" kopnął tak mocno 
bramkarza „Pragi11 Aleksandra Naubera, że ten 
padł ya ziemię i zemdłał, Po krótkjej chwili ocu-

TORUN, 18. 4. (AW.). Koło Starogardu na 
Pomorzu zaszedł straszny wypadek. Tamtejszy sę­
dzia Leonard Koczwara wjraz z dwoma przyjaciół­
mi wyjechał motocykletką na przejażdżkę za mia-

Strejk robotników drzewnych.
Dnia 15. bm. o godz. 10 rano wgbuchł strejk 

robotników drzewnych zajętych w tartaku Gon- 
gera w Przemyślu. Strejkujący żądają: 1) knisfeienia 
robót akordowych, 2) podwyżki swych dotych­
czasowych głodowych zarobków o 50 prop.

Ogółem strejkuje 53 robotników.

5

Mrzypomniels sobie.
S p r a w ?  a w a n s ó w  u r s ę in ik ó w  g m in y .

M agistrat komunikuje nam:
Wydział prezydjalny Magistratu przygotowuje od 

dłuższego czasu sprawę awansów „ urzędników timi­
ng wszystkich Wydziałów zgodhje z etatem ustalonym 
przez budżet jniasta Lwowa na rok 1929 —30. W  
tym celu osobna komisja ustalita kwalifikacje urzę 
dtafków wszystkich działów. Praca ta potrwa jesz-

cono go. Bamkarz stanął dalej na swoim poste­
runku, ale po skończonej" grze zemdlał powtórnie. 
Przewieziono go natychmiast do szpitala. Tu oka­
zało się, że doznał pęknięcia nasady czaszki. W 
nocy Nauber zmarł w szpitalu.

sto. Gdy był 4 kilomerty za miastem, motocykletką 
zawadziła o drzewo, wskutek czego nastąpiła ka­
tastrofa. Koczwara zabity na miejscu, a dwaj przy­
jaciele ciężko ranni!

Nagroda naukowa m. Lwowa.
Na komisji ośw;atowej pod przew. prof. Chy 

lińskiego uchwalono m. in. statut nagrody' naukowtei 
miasta Lwowa w sumie 7.500 zł. im Prof. Benedykta 
Dybowskiego, przeznaczoną dia prac naukowych z 
dziedziny przyrodniczo- ,matematycznej i technicznej 
Uchwalono dalej subwencję dla „Domu Żołnierza Pot- 
skiego“ W pumie 15,000 zł. uchwalono dalej upro­
sić p komisarza rządu, aby wysiał delegata na 
Uroczystości, ku czci Szymona Szymonowie za w Za­
mościu a w końcu wezwano Magistral aby zajął 
się restauracją pomnika Kilińskiego. ,

Zagadkowe samobójstwo 
na Persenkówce*

W nocy z 16. na 17. b m. popełnił samobój­
stwo, Samborski Mikołaj, robotnik lar 26, za­
trudniony w fabryce kwasów na Persenkówce, wy­
pijając większą ilość kwasu solnego. Zawezwa­
ny lekarz dzielnicowy stwierdził śmiefć i polecił 
zwłoki odstawić do Instytutu med. sądowej.

Przyczyna samobójstwa rmrazie nie ustalona.

Pomysłowy Lejba.
Ida Leib Kordorf (Żółkiewska 37) handlarz 

skór, wpadł na dowcipny ">omysł pomnażania swe­
go majątku. Oto w podstępny sposób, na szko 
dę garbarni „Nowość" w Zamarstynowie, wyłu­
dził na sfałszowane weksle większą ilość towaru 
na sumę 38.000 zł. Weksli w przeznaczonym ter­
minie nie wykupjł, towar częściowo ukrył, czę 
ściowo wysprzedał, a w ostatniej chwili firmę 
przepisał na swą żonę Sarę.

Sprytnego Lejbę oddano do aresztów policyj­
nych.

KATASTROFALNA EKSPLOZJA GAZÓW
1 W KOPALNI.

KATOWICE, 18. 4. (PAT). Dziś o godz. 9 
rano, w kopalni Giejschego, w Nikiszowcu nastą­
piła Eksplozja gazów, skutkiem cz^go pięciu gór­
ników odniosło ickkie obrażenia. Wszystkich 
rannych odwieziono do szpitala. Śledztwo w toku.

ŚLUB CÓRKI DEVEYA.

W ARSZAW A. 18. kwietnia. (A. W .' W aniu 
30. b. m. w kościele ewanyieheko- sformowanym 
w W arszawie, odbędzie się ślub córki pp. Deveyów, 
z p. Algerem, który po u k o ń c z e n iu  studjów w Eu­
ropie przybył do Polski, w charakterze najbliższe­
go współpracownika P- Deveya. Po ślubie odbędzie 
się przyjęcie w salonach Prez. Rady Min.

W czoraj przesłuchano 18 oskarżonych o zdradę 
głów ną. Każdy z zeznających wypiera się należenia 
do „Komunistycznej Partji Zachodniej Ukrainy" i że 
udziału w żądnych konferencjach me brat.

Charaikterystyezriemi są zeznania głóWnje oskarżo­
nego Cywińskiego, który przy zeznaniach przed sędzią 
rooi wrażenie analfabety. Przy tem zadaje pytanie 
„jak to być może, aby on, człowiek nie umiejący czy- |

M i l e  " M e g o  p o c z ą t k i
Mial pecha, przychodząc na ten św iat, Bienko 

Marjan, w mieszkaniu dozotcy. Sw jat jest piękny, 
zabawo w miłem towarzystwie przyjemna, a  pienię­
dzy niema skąd brać. W padł tedy 20- letni młodzian 
tie dowcipny sposób zdobywanie „złotóweczek".

W  domu, gdzie mama była dozorczynią (Kościu­
szki 6 .\f mieszkała pani Słojowska Marje Matka jej 
Teresa chciała posłać do swej znajomej Kulowej Julji 
tPotockiego 42) kwótę 220 zł. i o wyświadczenie tej 
przysługi poprosiła pana Marjena. M ając 220 zł. we­
stchnął sobie nasz bohater, wreszcie powiedział ,,jdk 
się bawić, to się bawftć" i |zn|Ą a z mm 220 zł.

Wszystko przez mJ >ść
Anastazja IzewSka, była przykładhą służącą, do 

czasu, gdy nie zakochała się w wcale przystojnym 
kawalerze Jabłońskim Mieczysławie, który z powo­
łania był złodziejem. (Z zawodu nie).

Od tego czasu myślała widocznie o swym chłop­
cu, robota jej nie szła jak przeutem, aż zirytowany 
Chlebodawca Okornicki Kazimierz, zam. Zielona 29, 
Wymówił jej służbę, o co obraziła się strasznie Na- 
stusia, a chcąc się  zemścić poradziła się swego na­
rzeczonego. Co parzeczouy mógł doradzić, każdy chy-

Ofiara zawodu.
Każdemu wiadomo, że klej introligatorski robi 

się z mąki, tembardziej wiedział o tern 22- letni in­
troligator Bufkiewicz l udwik, a  chcąc widocznie za­
łożyć trust introligatorski, ukradł Janowi Rozwadow­
skiemu aż 100 kiłowy worek tego „klejowego arty­
kułu". i

tac i nisać mógł b.yc komendantem „jaczejki".
Godnem uwagi jest również zeznanie Ginsberga, 

krawca z Tarnopola, rzekomego skarbnika „jaczej- 
k "  tairnopolskiej. Zarzutom stawianym mu przez 
przewodniczącego zaprzecza, a na usprawiedliwiinip 
że nie jest komunistą podaje fakt współpracy z Bun- 
dem przy wyborach do sejmu w roku 1928.

Dziś dalszy ciąg procesu.

lecz koniec żałosny
Zaniepokojona o pieniądze pani Słojowska da­

la o wszystkiem znać policji, która musiała szukać 
aż 3 miesiące gągatka.

Gdy go zaaresztowano okazało się, że nte jest to 
)ie,rwszy jego jw ystęp", gdyż skarg na Marjanka 

namnożyło się bez liku.
Sąd mając na względzie jego raiinowane spo­

soby zdobywania pieniędzy skazał go na 3 mies. c. 
Więzienja. :

Rozprawie przewodniczył s. Lyczkowski os­
karżał prok. Mostowski, bronił a iw , Neuwald.

—o—

Da może się aomyśiec, gdyż 10. III. 1928 toku doko­
nano Włamania do mieszkania byłego chlebodawcy 
Izewskiej.

Śledztwo wykazało, że włamania dokonali Ja­
błoński i Izewska, za co wczoraj stanęli przed Try­
bunałem karnym. Nic nie pomogły tłumaczenia Ja ­
błońskiego, że do kradzieży namawiała go Izewska. 
gdyż sąd skazał go na 10 nues. ciężk. więzienia, e 
wspólniczkę na 5 mies.

Rozprawie przewodniczył dr. nadr. Szulisławski.

Ponieważ pomysłowly introligator był już karany 
za inne kradzieże Sąd skazał go na dWa mjes. ciężk. 
Więzienia.

Rozprawie przewouuiiczył nadr. Lycżkowski, os- 
kaLrżal prok. Mostowski.

Z  sali sądowej.
Proces tarnopolskich komunistów.

cze ze dwa tygodnie
— O—

Kopnięty śmiertelnie na meczu.

Tragiczna przejażdżka.
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Młodzież Socjalistyczna
TOW ARZYSZE! MŁODOCj M I  ROBOTN ICY! AKADEMICY!
pam ięta jcie , że w dniu 1 . m aja  — św ięta pracy, c a la  młodzież so cja listy czn a  maszeruj*? 

pod czerwonym sztandarem  So cja lizm u !

O wychowanie socjalistyczne.
iii .

Jeżeli mówimy o wychowaniu człowieka prze­
pojonego nowemi zasadami, to przedewszystkiem 
zwrócić musimy uWagę na dziwi i młodzież pro­
letariacką, której członki sa jeszcze giętkie i 
umysł jeszcze nie wypaczony światopoglądem 
mieszczańsko - kapitalistycznym. Stąd też pocho­
dzi, że ruch socjalistyczny wszystkich krajów taką 
staranną opieką otacza Tow. Przyjaciół dzieci i 
Organizacje młodzieży robotniczej. I czyni to w 
głębokiej wierze, że wychowuje poKolenie no-1 
wych ludzi, którzy zerwali duchowo ze stanjm 
światem i wewnętrznie żyją w świeeie nowym, 
który w przyszłości wybudują.

Celem wychowywania młodzieży jest 
nauczanie jej c,am 'dzielnego myślenia, 

czyli odrzucania myśli, przekazywanych jej przez 
poprzednie pokolenia, przez rodzinę, szkołę i ko­
ściół, opinję publiczną i społeczeństwo, które krok 
w krok określają sposón miyślema i życie człowie­
ka, przepełniają go tradycją i przekazują zapa­
trywania. W ten to sposób dzieje się, że ludzie w 
większości schodzą do grobu, zanim zaczęli my­
śleć samodzielnie, zanim zaczęli żyć. Ciągle jesz­
cze sądzi się, że fńkt. iż człowjek się rusza, 
pracuje, rozmnaża i powtarza myśli, które mu 
przekazał ojciec i dziadek, —  że to jest życie.

T-afnie mówi o tern Mants: „To czego oni 
cncą —  żyć i rozmnażać się — chcą także zwie­
rzęta. Tacy ludzie tworzą [polityczny świat zwie­
rząt". A proteso- M. Adler powiada: „Barba­
rzyńskie stulecia wytworzyły ten stan i stoi on 
iako konsekwentny system, którego podstawą jest 
świat ludzi bez ducha" (entmenschte Wielt). I da­
le!: „Tacy ludzie rosną dla pana jak hodowla 
niewolników i kon;. Wierzą onp że wszystko jest 
w porządku iż są panowie, bo uważają nawet 
tyc urodzonych panów za cel całego społeczeń­
stwa. Zaszczepiono w nicn pi czucie, że są pa­
robkami, służącymi, najemnikami i schylają swoje 
grzbiety, aby tamci mogli na nich kłaść swe nogi. 
Dla nich świat ten jest niezm,enny, a to, co się 
stało lub jeszcze stanie, odbędzie się też bez ich 
udziału i ponad nimi". I

„Cafkkm czemś inncm jest człowiek który! 
doszedł do samopoczucia. Nie może on coprawda

znieść od razu wszystkiego co stare i złe, ale 
samo to, że czuje te więzy, że rozumie, co stoi 
na przeszkodzie jego dążeniom do życia, co jest 
dla niego złe, głupie i godne pogardy, już ten ra­
dykalny odwrót od każdej ODOjętności duchowe­
go życia nodnosi go z tępego i niekulturalnego 
św iata zwierzęcego do poziomu człowieka wznie­
sionego ponad nędzą swego życia, ponieważ się 
sam podniósł duchowo ponad1 to wszystko. W  
duchu zerw ać okowy czyniące człowieka apa­
tyczną ofiarą —  jest pierwszym niezbędnym kro­
kiem, aby okowy te  znieść takż* w życiu zewnętrz- 
nem. Dó tego zaś nie prowadzi inna droga jak 
wychowywanie w sobie i mocne f ’

ulrwalenie swegc samopoczucia godności 
ludzkiei".

hCeąc zaś wyrobić w sobie to samopoczucie, 
należy nauczyć się rozunueć czas, w którym się 
żyje, trzeba wiedzieć, skąd- pochodzi zło i nie- 
moTalność dzisiejszego społeczeństwa. Dojść można 
do tego tylko

dtogą nanywania wiedzy społecznej.
Ale socjalizm to idea, która przedstawia się 

jako urzeczywistnienie odwiecznych snów najszla­
chetniejszych i najmędrszych ludzi. W ychow anie

wię*. nasze musi tez wyrabiać entuzjazm dla tych 
snów i dążeń.

Oczywiście idealizm przez nas pojęty nie jest 
tym samym jak przedstawia go sobie przeciętny 
mieszczuch, jako kontemplacyjny i leziczynny ro­
dzaj duchowego podniesienia. Nasz idealizm nie 
jest snem, przedstawiającym nam fantastyczni o- 
brazy, nie jest też samą wiarą, kcz wskazaniem 
przyszłości, która będzie rezultatem koniecznej 
tendencji rozwojowej obecnego społeczeństwa.

Rezultatem zaś tej tenaencji będzie so 
1 cjalizm,

który zniesie nieprawość i niemo,ralność obecne-* 
go społeczeństwa, który zniesie krzywdę i dopro­
wadzi do uczłowieczenia wszystkich ludzi.

Wreszcie na zakończenie naieży jeszcze pod 
nieść z naciskiem, że wychowywanie nasze powin­
no iść także w kierunku

wyrabiania bezinteresowności dla wieikie} 
sprawy,

której jsig służy, bo aby być socjalistą nie wystarczy: 
walczyć —  choćby najradykalniej — o popra­
wienie swego materialnego położenia, ale dążyć 
trzeba do stworzenia lepszy przyszłości, choćby 
się nawet dla swojego osonistego dobra nic nie. 
uzyskało, ale nawet gayby przyszło coś ofiaro­
wać.

Wielka sprawa wymaga wielkich pośw'ęceń 
i wielkich of'ar.

Młody socjalista.
T/ł od z też zawsze s ia ła  w p ierw szym  sze­

reg ach  w w alce o now e form y społeczne. 
Pow iedział któryś z p isarzy, że kto nie je s t 
w wieku m łodzieńczym  rew olu cjo n istą , ten 
na .starość będzie, szubraw cem . Jakikolw iek 
nie jmożna bez względnie b ra ć  tego za praw ­
dę, lo  je s t  w tern ujęciu młodzieży dużo 
obserw acji. O kres m łodzieńczy, 'zapał i 
tem peram ent doń przew iązany, stw arzają 
sp ecja ln e  W arunki w psyche m łodego cz ło ­
w ieka : budzi się w m łodej duszy 'chęć po­
szukiw ania ja k ie jś  absolutnej praw dy na­
turalny odruch przeciw w ielkiej krzywdzie 
społecznej, ja k ą  je s t  dzisiejszy u stró j kap i­
talistyczny. Stąd leż socjalizm  zn a jd u je  ła-

Konsolidacja Młodzieży T. U. R. Małopolski Wschodniej.
Siirij i sympatyczny ostatnio wzrost liczeony Or­

ganizacji Młodzieży TUR. wymagał pewnej konsoli­
dacji, co dało Lwowskiemu Kom. W yk za porozu­
mieniem z Komjteiem Centralnym w W arszawie, myśl 
urządzenia we Lwowie Zjazdu delegatów poszcze­
gólnych kół na terenie Małopolski W schodniej.

W  ub. niedzielę przy ucfziale delegatów prowin­
cjonalnych i miejscowych rozpoczął Zjazd sw e obra­
dy, które trwały cały dzień.

Zjazd zagajł jpirzeW. Lw. Kom. Wyk. tow. Fruełich, 
witając delegata Kom. Cenfcr. tow. Garlickiego, prze w. 
TUR. tow. Szczyrk a i przew. ZRSS. tow. dr Seidla:

W  skład prezydjum Zjazdu Weszli tow Froe- 
lich, przew., Chlebowski (Przemyśl) zast. przewodu., 
Iliess setor i Pańków zast. sekr.

Omówiono i załatwiono wiele spraw związanych 
z pracami Grg. Mł. TUR. Sprawę Zlotu Wiedeńskiego 
ref. tow Garlicki, wskazując, na olbrzymie znacze­
nie tego zlotu, który przyczyni s;ę do poznania Wszy­
stkich naszych pokrewnych orctanizacji, pozwoli na­
wiązać stosunki z organizacjami naszemi za 'grauicam , 
zapozna z stosunkami panującymi W bratnich organi­
zacjach..

Sprawę obozów letnich dia młodzieży refero­
wał tow. F.roelich, który podniósł znaczę.ąe obozów 
dla robotników młodocianych, w szczególności, po-

winne one dac uczestnikom prócz wzorowej opiesi 
i wychowanie socjalistyczne.

Tow  Haduch omówił znaczenie zbliżającego się 
Św ięta majowego, Które w tym roku specjalne ma 
Znaczenie dla rmodzieży. OdDywać s;ę ono będzie pod 
znakiem obrony demokracji. Mówca wzywa Organi­
zację do urządzania o ile — możliwe specjal­
nych Zgromadzeń i Akademij dla młodzieży

Sprawę Czerwonego Harcerstwa przedstawił wy­
czerpująco tow. Tęzycki, prosząc delegatów o rozpo­
wszechnianie Czerwonego Harcerza i większą nad nim 
opiekę każdej organizacji.

Znaczenie pracy oświatowej na wsi i potrzebę 
założenia centrali referentów uzasadniał tow. Hiess 
W skazał on na obowiązek niesienia oświaty w lud 
Wieiski i wykazał korzyści płynące z pracy uświa­
damiającej na ,vsi.

Zadecydowano urządzenie Zlotu Okręgowego w 
roku bieżącytn we Lwowie. ,

Poruczono Kom. W yk. prowadzenie agend or­
ganizacyjnych do drugiej konferencji, która wybie­
rze Komitet Okręgowy.

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw, przew. tow. 
Froelich, dziękując delegatom za udział, wśród śpie­
wu „Hymnu" Miodz Rob. Konferencję zamknął.

Uczestnik

twą drogę do serc młodzieży, tak w ięc pier­
w iastek uczuciow y odgryw a bardzo często  
w ybitną ro lę  w kształtow aniu się  pogląaów  
m łodego [ezlowieka.

Młodzież — to konieczny elem ent w  n r  
chui socjalistycznym . N iem a, zdaje1 się, dziś 
nikogo, ktohy nie widział, że u stró j now y 
musi oprzeć się n ietylko na odpowiednich 
w aru n kach  ekonom icznych, ale że podsta­
w ą gm achu państw a soicjalisly cznego m usi 
stać isię nowy człow iek, inny w s'wej struk- 
łtiińze m o ra ln e j od przeciętnego dzisiejszego 
obyw alela. P ierw iastek  uczuciow y, ja k i w ią­
że m łodego so c ja listę  z ru chem  ro b o tn i­
czym, sam przez się je s t  nie w y starcza jący . 
Budow a w łasnych, skrystalizow anych  po­
glądów op arta  na dłużej ozy k r ó c ie j. trw a­
ją cy m  tylko ,,słom ianym  ogniu" je s t zbyt 
krucha. B y ć ,so c ja lis tą  — to znaczy Dyjć u- 
św iadom jonym  członkiem  now ego społączeń 
sstwsi, a lo uśw iadom ienie można zdobyć 
jed yn ie przez wiedzę.

Środkam i do lego s ą : sam okształcenie, 
a pr/.edewsz/ystkiem zbjorow u nauka, zbio­
rowe1 życie wr organ izacji młodzieży. D opie­
ro zetknięcie ;ię łudzi rozm aitych i ch a­
rakterów*, dążących do jed nego helu, da 
podkład pod praw dziw je soc ja listy czn e wy1- 
cnow anie.

Miody robotnik  czy studenl, w chodząc 
poprzez organizacja młodzieży: do' ogólnego 
ruchu  ronołniezego w nosi doń wraz ze 
swomi m łodzieńczym  zapałem  nowugo dńr 
cha do ,szdiveg(jw socja listyczn ych . N ieporo­
zumienie, ja k ie  często powastaje między sta­
rymi, a m łodym i, nie je s t  b y n a jm n ie j sz to - 
dmvc, ia ch ro n i te ę s to  przed iym  czy In ­
nym  kom prom isem  N iech sląrisi towarzy­
sz e sp o jrz ą  ua swe. la la  m łodzieńcze, a zo­
baczą, że poza kry ty k ą m łodych zn a jd u je  
się gorące przyw iązanie do um iłow anej 
.sprawy.

Nie polilyka w doslow nem  znaczeniu 
jesI rzeczą młoiuógo soc ja listy  i organizfacji 
m iodzieży; d o ce n ia ją c  znaczeniu zaintereso­
w ania m łodzieży akfcnaljam ć m usim y irnny-
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si o w ić sobie, że organ izacje  młodizieży m a ją  
przdetewszystkiem jed n o  zadanie, a to : 
W yrhom anie w nomy ni cm\chu na no mych  

hidzi,
podniesienie kulturalne i etyczne sam ych 
isiebie, w yzbycie się na w yczek i przesądów  
blirżuazyjnyich, w szczepianych nam  iak u- 
m ie ję ln ie  ]irzez burżuazję. U m asow ieuie ru­
ch u  młodzieży., chi obranie z pod m oralnego 
w ładztw a bu rżuazji m łodego p okolenia —- 
to  pietyl ko piękne i szpzylne zadanie, ale to 
kioniełczny m om ónt w tworzeniu nowego 
Ju tra .

Każdy 7. nas w inien w sobie urodzić 
przekona nie, że jego  obow iązki — to nie- 
fy lko te, ja k ie  mu ttykLuje przynależność 
idlo organizacji, a le  że sam  w sw ojem  co- 
idzienneni szaręm  życiu winien realizow ać 
program  so c ja listy czn y  i to będzie! dlań le ­
g ity m a c ją  w r w in , robotniczym .

Nie bezkrytyczny kult d la  w ielkich  w. - 
dlzów Socja lizm u , ale um iłow anie1 ich i tych 
tysięcy bezim iennych szarych  żołnierz^, k tó ­
rz y  dla Spraw y R obotn iczej wsz’y stk o  po­
św ięcali, pozw oli nam  w yrobić w sobie1 po- 
pzulcie, ze jesteśm y przyszłością, że jesteśm y 
członkam i wielkiej W spólnoty, klóUej na 
m nę m iędzynarodow y p ro ietarja l

K to spojrzy  i rzuici okiem  w stecz, ja k  
słaby b y ł obóz soc ja listy czn y , a popatrzy, 
ja k ą  jsitę id!ziś tworzym y, kto zlgfcy tel dzie­
s ią tk i m iljon ów  głosów , k tóre  p a d a ją  na 
listy p a rtjj soc ja listy czn y ch  całego  świata, 
tell musi zrozum ieć, że do nas, te j o lbrzy­
m iej grom ady 'należy Przyszłość.

I W  te j w ielk ie j wal cc, po przez klęski 
i zw ycięstw a do ostatecznego celu  m łodzież 
p ro le tarjaek a , robotnicza, stud encka i  ak a­
d em icka m usi odegrać należną je j  ro lę , aby 
godnie- m ogła .nosić m iano

„Mtotiej Gwardii Proletarjci.ckich h a s “, ,

■ Masówka Młodzież? IMoisźej.
W  ub. środę urządziło I. Koto im. Daszyńskiego 

masówkę Młodzieży Rob. przy licznym udziale mło­
docianych robotników.

Znaczenie Organizacji socjalistycznej dla młodzie­
ży i ochronę ipracy miodócianyćh, referowali tow1. 
proelich i H;ess Po Zgr.omadzeniu olbrzymia część 
uczestników, ogłosiła akces do Organizacji, zasilajao 
szeregi uświadomionej młodzieży.

W  najbliższym czasie odbędą się zgromadzenia 
młodzieży rob. dzielnicowe i fabryczne.

Precz z faszyzmem, 
a:ech żyje demokracja!

Łańcuch prasowy
z okazji 10-clo la d a .

Wezwany składam na fundusz prasowy „Dzień. 
Lud." kwotę zł. 5 .— i Wzywam tow. Kraskę Marjana 
i /Witkiewicza parowozownia Sam bor do złożenia od­
powiednich kwot oraz do zaprenumerowania „Dzien­
nika Ludowego". Miiko Leopold.

nancuch na Sztandar Młodzieży.
W ezwana składam na Sztandar Młodzieży TUR. 

, We Lwowie zł. 5.—. Zołja Froelichowa.

Wezwany ZNMS. składa na sztandar Ora. Młodz. 
TUR. zł. 5 .— i wzywa do złożenia odpow. kwory 
Uniwersytet Ludowy im. Adama Mickiewicza.

Z. N- M„ S

Org. Mł. Rod. T . U. R.
Posiedzenie Zarządu I. koła odbędzie się w so­

botę o bodz. 7-mej wlecz. 20. b. m.
Obecność wszystkich Członków, że względu na 

ważność spraw obowiązkowa. Sprawy b. pilne.
Sekretarz: P. Lemejda.

J ^ C o w i n j j  z  d n i a .
Lwów, dnia 19 kwiataia 1929 r.

TEMPERATURA. Stacja Meteorologiczna przy 
Obserwatorjum na i.wówskiej Politechnice informuje, 
że w dniu 18. b. m. o godz. 7-mej notowfano plus
1.4 C., o godz. 13-tej plus 5.5 C W iatr południowo- 
zachodni. Ciśnienie spada.

WIELKA AW ANTU.m. Unegdaj mieszkańcy u- 
lioy Boczkowśkiego, byli świadkami gorszące; sce­
ny. Oto zamiesżkaii. przy tei ulicy pod I. U  Kondra­
towicz Nuna, w  stanie nietrzeźwym wywołała W mie­
szkaniu swych sąsiadów Kuczmów, awanturę, wybija­
jąc Wszystkie szyby i niszcząc urządzenie domowe 
Kuczma w rewanżu za poniesione szkody przebił a - 
wantumice nożem, w okolicy lewego oka.

KOMU UKRADLI I CO? Stefanji Bukąrer, (Lin­
dego 2), właścicielce pralń;, zabierając jej większą 
ilość bielizny; Marjanowi Boreszczowi (Zofji 24), gor­
set, 5 koszul i 100 zł. gotówką.

Ładosiównej Irenie (Tarnowskiego 22), 6 m. nw- 
terji, pościel, bieliznę wartości 600 zł., Garfuriklowi 
Samuelowi (Objazdowa 8), biżutefję, wart 400 zł.; 
Zajączkowi Edwardowi (skład sukna, Szajnochy 2), 
większą ilość materjałów1 sukiennych.

W YSTĘPY KIESZONKOWCA. Anna Am ster, po­
mocnica han dl., przechodząc ulicami z Rynku do W a­
łowej, okradzioną została przez nieznanego spraw­
cę który korzystając z jej nieuwagi, wykradł z to­
rebki 120 zł

n ie  t a j e m n ic a  p r z y s t a n k u  t r a m w a j o ­
w e g o . Na gorącym uczynku kradzieży pakunku na 
przystanku tramwajowym u zbiegu ulic, Kazimierzo­
wskiej i Szpitalnej, zaaresztowano Fcllera Jozefa. 1

Felle.r „zaopiekował" się pakunkiem, z różnymi 
towarami, wartości 600 zi„ na szkodę Filipa Gold- 
berga.

ODDANO DO ARESZTÓW Pupisa Daniela, Ilryba 
Ilrynkę, jako podejrzanych o kradzież w mieszka­
niu Charloty Bogen (W esoła 1).

—o -
— ZNANY lwowskiej publiczności telepata ilu­

zjonista, i niedościgniony brzucnomowca Władysław- 
Gdytzyński, urządza przed wyjazdem zagranicę osta­
tni wieczór telepał.- iluzjonist. w  sali „Jad Charu- 
zim" przy ul. Bernsteina, w sobotę dnia 20. kwie­
tnia przy współudziale jasnowidzącego meojum An­
ny Tichomirowej. Początek o godz. 7.30 wiecz. Se­
anse jod n e widzenia.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Piątek o 7.30 „Niespodzianka".
Sobota, o 3.30 „Ksiądz Marek".
Sobota, o 7.30 „Carewiaz".
Niedziela, o 3.30 „Jedna jedyna noc". 
Niedziela, o 7.30 „Dwaj panowie B .“.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piątek, o 7.30 „Murzyn warszawski". 
Sobota o 7.30 „Kwadratura koła". 
Niedziela, o 3.30 „Murzyn Warszawski'. 
Niedziela o 7.30 „Kwadratura koła".

REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO M. TUERKA:
W torek, 23- kwietnia. Koncert jubileuszowy A- 

tóksandra Michałowskiego.

TEA TRY M IEJSKIE, Dziś po raz arugi, potężny, 
fascynujący dramat K. II. Rostworowskiego, „Nie­
spodzianka", który na premierowem przedstawieniu w 
Teatrze Wielkim wywołał niesłychane wrażenie wśród 
publiczności, wypełniającej szczelnie widownię te­
atru.

NA POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAW IENIE dla 
młodzieży szkolnej daje Teatr W ielkj jutro o godz. 
3.30 wspaniały poemat dramatyczny Juljusza Słowac­
kiego „Ksiądz M arek" z pp.: Barwjńską i Strachoc- 
kim w głównych olach. Ceny miejsc najniższe.

TEATR MAŁY gra dziś „Murzyna warszaw­
skiego", wyborną komedję A. Słonimskiego, a jutro 
„Kwadraturę Koła".

„OSTATNIA NOW OŚĆ", czteroaktowa komedja 
Edwarda Baurdeta, W przekładzie Boya- żeleńskiego, 
fest w przygotowaniu Jako najbliższa premiera Te- 
atiu  W ielkiegu. Nad zrealizowaniem sztuki pracuje 
reżyser żytecki.

ALEKSANDER A uC H alO W SK i, świemu pianista 
obchodzi 60- letni jubileusz pracy artystycznej. Z o- 
kazji t e j  odbędzie sję staraniem Polskiego Towarzy­
stwa Muzycznego u.oczysty koncert Jubilata, We 
wtorek, 23. b. m. Nie wątpimy, że wezmą w tej uro­
czystości udział nietylko melomani, ale i najszersz; 
sfery naszego miasta, które uczci w ten sposób 
sześćdziesiąt lat pracy, przeżytych przez znakomitego 
artystę na ziemi ojczystej i W służbie polskiej sztu­
ki. Na koncercie tym odegra sędziwy mistrz sze­
reg poematów Chopina, którego jest ,ak wiadomo 
kongenialnym tłumaczem, pozatem program obejmuje 
mowy powitalne. i . i

Sprawy partyjne.
POSIEDZENIE OKR. PPS. odbędzie się w piątek 

19, b. m. o godz. 6.30 w lokalu, ul. Sykstuska 21.
II. p. Na porządku dziennym sprawy b. ważne. U- 
npasza się członków o niezawodne przybycie,

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKOW PPS. 
dzielnicy 3-iC jej żółkiewskie, Zamarstynów' i Zn i es je ­
nie, odbędzie s;ę we wtorCL, dhia 23 kwietnia 1929 
tr. o godzinie 6-tej wieczorem w lokalu przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 42, .panter.

Na porządku dziennym;
1) Sytuacja polityczno- gospodarcza.
2) Święto l~go Maja,
3 )  W ybory komitetu dzielnicowego. „
4) W olne wńioski.
Uprasza się wszystkich członków o punktualne 

i niezawodne przybycie. W stęp na salę za okazaniem 
zaproszenia lub legitymacji członkowskiej

Za Komitet P PS. Dzielnicy III—ciej 
Podczaski J. sekr. Szczupaozyński, pr^wodu.

POSIEDZENIE KOMITETU DZIELNICOWEGO P. 
P. S. Łyczaków — Zielona, odDędzie się dnia 19. b, 
m. w piątek o godz. 6.30 wiecz. przy ul. Zielonej 7. 
W zywa się towarzyszy dra Elstera, Matka, Panka. 
Anareaszfcową, Gutterwilla dó punktualnego zjawie­
nia się. Sprawa 1. Maja.
Moskaluk, sekr Mydłowiez, przew.

ZEBRANIE KO BIET dzielnicy giródCctkiej, odbę­
dzie się dnia 19. b. m. o godźinje 6.30 wieczorem 
w  lokalu Zw. Zaw. Kol. Gródecka 69, Towarzyszki 
jaw cie się ljcznie.

Muszka Drobutowa, przew

Komunikaty.
POLSKIE TO W . GEOLOGICZNE. W  Instytucie 

Geologicznym Urn w. Jana Kazimierza odbędzie się diPa 
20. b. m ul. Długosza 8, posiedzenie naukowe Pol. 
Tow. Geologicznego o godz. 18. z następującym po­
rządkiem dziennym:

P. Z. Skałozdrów na: Be.emnity Kredy Lwow­
skiej, ip, dr. W ł. Zych ref. pracę Czesława Skupow1- 
skiego: Helwet na Podolu.

ZAPRASZA SIĘ  TO W . CIEŚLI na Nadzwyczaj­
ne W alne Zgromadzenie, które odbędzie s;ę dnia 21. 
kwietnia o godz. U . rano. Sprawy ważne.

Zawodowy Związek, czeladzi i uczni ciesiel­
skich, (G.ruipa Lwów)

STOLARZY WYKW ALIFIKOW ANYCH, poleca za­
wodowe biuro pośrednictwa pracy we Lwowie przjj 
ul. Piesza l. 2. ,

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „O św icie" i „Rusałka" 
MARYSIEŃKA: „O św icie" i „Rusałka". 
APOLLO: „Policmajster Tag ie je w”
L E W : „Ostatni rozkaz porucznika Noszty' 
PAŁACE: „Muzulmanka"
COLOSSEUM : „Bandyta" i „Płonący okręt". 
CHIMERA: „Niezwyciężony".
CASINO Greta Garbo jako „Anna Karenina". 
UCIECHA: „Szpiedzy".
GRAŻYNA: „W  królestwie knuta".
OAZA: „Tajemnica gabinetu restauzaoy inego". 
FATAMORGANA: „Kobieta na torturach".
PAN: Pożar serc".
LUNA: „Lucjano Albertmi"
PASA Ż: „W  ogniu i w potokach kirwi“. 
PROMIEŃ: (za rog. Żółkiewską" „św iat w 

płomieniach".
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Z e  s p o r t a .
PIERWSZE ZWYCIĘSTWA POLSKICH JEŹDŹ­

CÓW W NICEI..
NICEA. 18. 'kwietnia. (Pat.) Kcnkursg hippiczne 

w pierwszym dniu rozpoczęty się, przy udziale 8 
narodowości biorących udział w  zawodach, wiel- 
kiem zwycięstwem Polskj. Porucznik Szcsland w bie­
gu o nagrodę komitetu technicznego, na koniu ,,Ali“ 
zdobył I-szą nagrodę porucznik Tarnowski na ,,H a- 
nibalu" III. nagrodę, a rtm. Królikiewicz na ,M ilor­
dzie" V. nagrodę. W  biegu o  nagrodę komitetu 
soortu pputk, Rómmel na „Gedyminie" zdoby? I. 
n|agroaę.

n a  r o w e r z e  w o d n y m , p r z e z  k a n a ł  l a
MANCHE.

LONDYN. 18. kwietnia. (A. W .) Roger Yincent 
przepłynął kanał La Manche z Calais do Dover, w 
ciągu 5 'godzin i 35 minut na rowerze wodnym, bi­
jąc tern wszystkie rekordy w tej dziedzinie sportu.

REKORD AUTOMOBILOWY ŚWIATA.
samochodów serjowych osiągnął na Utorze Broak 

lauds wóz ,,Graham Poige Limousjne" przebywając 
159/19 kim. w godz. 1

KOMUNIKAT.
Sekretarjat R. S . K. O. zawiadamia, że posiedze­

nie Zarządu odbęuzie s;ę w sobotę o godz. 19. w 
lokalu, Dwernickiego 3. Obecność tow. dra Seidta, 
dr. Loewensteina, Drobuta, Laskowskiego, Schmardy, 
Nowickiego, Krupskiego, Starka, Hałochy pożądana i 
konieczna. Sekretariat.

H p t a d y  Untareytetss Lu o ow eg i
i T .  U . R. w e  Lw ow ie .

Piątek, 19. b. m. godz. 7-ma wieez., Uniw. Lu­
dowy, Bourlarda 5., Kurs — „Historja ruchu robo­
tniczego w Polsce".

Sobota, 20. b. m. godz. 7-ma wieoz. Zw. Prac 
Inst. Użiyt. Publicznej, Ormiańska 2, II. p., tow. M. 
Hankiewicz ,,Komuna Paryska".

Z  wydawnictw*
WYDAWNICTWA M. ARCTA. W arszawa POL­

SKA W  ROZWOJU DZIEJOW YM . Zagadnienia polity­
czne, ustrojowe, gospodarczo- społeczne, kulturane. Ze­
szyt I. Dzieje polityczna Polski. Cena zł. 6.50.

Książka przeznaczona jest dla uczniów*" i nauczy­
cieli. Zawiera następujące działy, rozpatrywane od 
czasów powstania państwa polskiego do czasów dzi­
siejszych. I. Zagadnienia oolityczne (zewhętrzne), — 
II. Zagadnienia ustrojowe — III. Zagadnienia gos­
podarczo- społeczne. — IV. Zagadnienia kulturalne. 
— V. Poiska współczesna.

ZARYS PSYCHOLOGJI. Z o,ryg. angielskiego, 
przełożyt ar. Znamierowski. Cena zł. 8.—. Odrzucając 
wszelką polemikę i przechodząc ponad rozbieżnościa­
mi w pogodach poszczególnych kierunków psycho- 
logji, autor potrafił tak utożyjć i opracować swe dzie­
ło, że zawiera ono najistotniejszą treść wjpuików nowo­
czesnych badań. Książka niniejsza wyróżnia się korzy­
stnie jasnością, zwięzłością a nadeWszystko trafnym 
doborem materjału. s

TEMATY MATURALNE w szkołach średnich o - 
gólnokształcą.cych, zebrane przez Stowarzyszenie Dy^ 
lektorów  Polskich Szkół Państw ow ych, ze wszyst­
kich nrzedmiotów. Tom II. za rok 1928. Cena zł. 3.— . 
Tomik ten ma służyć nauczycielstwu jako materjał 
orientacyjny w zakresie poziomu i charakteru pi­
śm iennych egzam inów  dojrzałości w Dolskich szko­
łach średnich ogólnokształcących.

„ŚW IATA KOBIECEGO" Nr. 8. -aw iera: W ł 
W itwick O kształceniu dzjewcząt; K. Alberti: Rola 
kobiety W ide. pacyfizmu; J. Douglas: Tragedja mał­
żeństwa bez (miłości; K. Alberti: Rzeźby Olgi NiÓwśkiej: 
W ł. Low fk: Park w Beńkowej W iszni; 1  Jabłowska: 
Jubileusz; A. W yleżyńska: Boy- Optymista; R. Mal- 
czewśk: Sprawa Pawia Sztybleta (3), Blae B oy: W e
wklęsłem zwierc.adle (II.); O bserwator: Odpowiedzi 
na listy konkursowe (II.); Kobieta i Sport; E feb: 
Ccśnieeoś dla panów; M ow a: O stroju sportowym. 
Modele mód; Roboty ręczne; Z. Kulczycka: Kurs try- 
kotarstwa. Kącik praktyczny, Dobra gospodyni, Tow a­
roznawstwo. Okładkę proj. J. Kilian- Stanisławska.

O O L O S Z E h l A . i su i 5 jA  j
-  *■ i

Z  powodu u ys p rie d a ży czas sprzedajemy
Płaszcze, Suknie, Bielizna, Trykotaże, za bezcen, Szlafroki 
9 złotych. K o n fe k c ja  B a t o r e g o  6 .

S p e ó b u L fla m iŁ t h k e k a w y :

- S i M p O #
"  S  T - . A ,  F - ? "

n ty ty ftź n a jeĘ ęĄ  e m ię ż /tu m p *

| JEDNOŚĆ
P o w sz e ch n a  Spółdzielnia S p ożyw ców  

dla L w o w a  i ok olicy
Spółdzielnia zarej. z ogr. odpow. 

zawiadamia niniejszem P. T. Członków, że

Doroczne Wilnie Zgromadzenie
odbędzie się w niedzielę dnia 28 kwietnia 1929 r. we 
Lwowie p rzy  ul Piekarskiej L. 18 w sali Stow arzyszenia 

d ru ka rzy „Ognisko" o godzinie 10-tej rano.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Odczytanie protokołu z ostatni; go Walnego Zgro­
madzenia.

2. Odczytanie protokołu z ostatniej lustracji Zw. Re­
wizyjnego.

3. Sprawozdanie Zarządu i bilans za 1928 rok.
4. „ Rady nadzorczej.
5. „ Komisji Rewiz. i przyjęcie bilansu.
6. Rozdział nadwyżki za rok 1928.
7. Wybór uzupe.n. 4 czł Rady Nadz. i 2 zastępców,
8. Wybór 3 czł. Komisji Rewizyjnej.
9. Wolne wnioski 

IMIENIEM RADY NADZORCZEJ:
TOM ASZ TELM AM Y MICHAŁ CHRYSTOW SKI

sekretarz prezes

We Lwowie, dnia 5 kwietnia 1929.

otrzymuje każdy jeden pierwszorzędny trzylampowy aparat 
z zagwarantowanym dalekoodbiornikiem, przy zakupnie naszego 
wyborowego głośnika po przystępnej renie. — —  —  —

T y l k o  k r ó t k i  c e a s !
Gw arancja; ;łJ rzy niezadowoleniu zwracamy pieniądze! Nie porównywać z konku­
rencyjnymi prospektami. Zażądać bezpłatnie i bez zobowiązań prospektów i obrazów;

Fa vi k  M E b, Berlin —  Par ko w, Talstrasse 1 a.

łu ig g a w  Ludowa, Szajnochy 2.
poleca następujące książki:

D. Grcsj Po woj en- odbudowa Polski
Sjonizm A d w o k a t ó w .......................
B oy: D z ie w ic e  Konsystorskie . . 
U m ow a o pro c i  pracowników umysł, 

„ „ „ robotników  . . .
Sądy p ra c y  ...........................
Ochrona pracy w  P o ls c e ..................
F ra n k o w s k a : Ubezp. na wypadek

choroby ...........................................
U rlopy w y p o c z y n k o w e ..................
K ra h elsk a : Praca dzieci i młodoc. 
Regulam in czynności kas chorych . 
K opankiew icz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł...............................
Lim an ow ski: Rozwój polsk. myśli

socjalist................................................
H ausner: Listopad 1 9 1 8  . . . .  
Leo po lita: Czwarta brygada masze­

ruje . ................................................
D aśzyó sk i: Pamiętniki I  i IL t. . 
K róliń ski: Dzieje narodu polskiego 
N ie d zia łk o w sk i; Teoija i praktyka

s o cja liz m u .......................................
K rop otkin : W :elka rewolucja franc. 
Czapiftskl: U źródeł bolszewizmn 
F c rc z a k : Walka o demokrację . .

—  Religja a polityka . . . .  
księga pam iątkowa P. P. S. . . . 
Spraw ozdanie z XXI K ongresu  PPS. 
Daniłowski: Bandyci z P . P. S 
K a lend a rzyk młodego robotnika . . 
Polski sport r o b o t n i c z y ..................

Zł.
n
»
Jf

n

1-20 
— ■50 

2 ’60 
3 —  
2-40
2-40 
1 —

— '70
3—  
2-50 
1'—

1-50

1'60
1’60

1-20
16—

1'50

5 —  
7'60  

— •45 
3 —

— "70
3 5 0
2—  
2'50

— '70
— •80

T r o c k i : Prawda o R o s ji Sowieckiej 
M a rk s: Kapitał 2 tomy . . . .  
Rosja sow iecka (2 tomy) . . . .  
K itrn iło w ic z : Akcja społeczno-kalt.

w górnictwie aug............................
M a rk s : Manifest komunistyczny . 
M ehring: Karol Marks 
K o lski: Manifest komunistyczny 
F le c h a n ow : Podstawowe zagadnie­

nia m a rk siz m u .............................
B u c h a rin : Teorja materjaliz,mu hist. 
B eer: Historja powszechna socjali­

zmu (5 to m ó w ).............................
K a u ts k y : Rewolucja proletarjacka

i jej program .............................
Fabierfciew icz; Rosja współczesna 
B a u e r: Bolszewizm czy socjalna

d e m o k ra c ja ? ..................................
S in c la ir : Nazywają mię cieślą . . 
Z o la : Germinal . . . . . . .

—  Y a  banąne . . .  
H a csn erow a : Zielone okiennice . . 
T . R ech n iew ski: Polska podziemna 
Conrad : Nustmmo (2 tomy) . . . 
G ą sio ro w sk i: Czarny generał . . 
B a n d row ski: L e n o r a ........................

—  Tadeusz . . . . . . . . .
jo je r : Wcielenie Andrzeja Bergeta
M ardr i s : Matka i s y n ...................
Raort: Na k a ru z e lu ........................
Dąbrowska : U  północnych sąsiadów

j Zł. 15—  
16' — 
1 2 —

3—
— •30

7-50 
— •50

2-4 0
8—

9—

6“—
5 5 0

1 —
3 —
3—
2-40
3 —
4 —  

18—
9—

10—
10—

5-60
5-80
5 —
3-80

d a r m o  I
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